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SIELPIA (PAP) ...Ot, choćby Mu- 
zeum Techniki w Sielpi na Kielecczyż- 
nie, które gromadzi zabytkowe maszy- 
ny i urządzenia produkcyjne z terenów 
staropolskiego zagłębia przemysłowe- 
go i Śląska. Wśród cenniejszych ekspo- 
natów znajduje się m. in. tokarnia łań- 


ZWIEDZAJCIE 
MUZEA TECHNIKI! 


cuchowa z 1823 r., drewniany dźwig- 
żuraw, olbrzymi młot wodny. Przeka- 
zywane do muzeum dawne maszyny są 
umieszczone w halach produkcyjnych 
starego zakładu  metalurgicznego 
z 1842 r. W zakładzie tym zainstalowa- 
no pierwszą w Polsce turbinę wodną. 


BIŁGORAJ (HSI). W tym roku w no- 
wej dzielnicy Biłgoraja zbudowanych 
zostanie 12 domków przeznaczonych 
dla dzieci pozbawionych opieki rodzi- 
ców. W każdym z tych domków będzie 
mieszkać 9 dzieci (w różnym wieku) 
z opiekunami. A więc - zamiast jedne- 
go dużego Domu Dziecka powstaną 
mniejsze, w których łatwiej o wytwo- 
rzenie prawdziwie rodzinnej atmosie- 


ry. (ap) 


w Polsce ! 


DECYZJA JURY 
W SPRAWIE 


KONKURSU GK ZHP 
| PISM MŁODZIEŻOWYCH 


„Jak nazwać 
stopnie 
w drużynach HSPS?" 


Na konkurs napłynęło 51 propo- 
zycji, które zostały przez jury do- 
kładnie przeanalizowane. Że 
względu na to, że żadna zprzedsta- 
wionych propozycji nie odpowia- 
dała w swej treści wymaganiom na 
poszczególne stopnie, aby można 
ja było uznać za pomysł godny 


Wczoraj w Chorzowie odbyło się uroczyste otwarcie XXVI Centralnego Międzynarodowego 
Obozu Pokoju i Przyjaźni ZHP. Na spotkanie z 450-osobową grupą polskich harcerzy przybyły 
dzieci i dorastająca młodzież z krajów Europy, Azji, Afryki i Ameryki Południowej. 

Na obozie nasi goście zapoznają się z osiągnięciami Polski, z pięknem naszego krajobrazu, 
naszą kulturą, folklorem i tradycją. Poza tym czeka ich atrakcyjny program wspólnych zabaw 
i miłego wypoczynku, sprzyjający nawiązywaniu przyjaźni. Jeszcze nieraz będziemy o tym 


szerszej popularyzacji — jury posta- 
nowiło nie podejmować decyzji 
w sprawie ostatecznych nazw sto- 
pni HSPS. 

Za szczególnie interesujące pro- 
pozycje, które będą pomocne 
w dalszej pracy nad ustaleniem 
nazw stopni HSPS, jury postano- 
wiło przyznać dwie główne nagro- 
dy w postaci zegarków na rękę 
z pamiątkową dedykacją druhom: 
JANUSZOWI ROZCZYPALE z Tar- 
nobrzegu i JÓZEFOWI SŁOWIKO- 
WSKIEMU z Wielunia, a wyróżnie- 
nia w postaci książek druhom: TA- 
DEUSZOWI GOEBEL z Wyrzysk, 
ZYGMUNTOWI  DREWNIKOWI 
z Hrubieszowa, KRZYSZTOFOWI 
BURZYŃSKIEMU ze Świnoujścia, 
IWONIE ORYCH z Mińska Maz. i 11 
DRUŻYNIE HSPS przy LO w Opo- 
cznie. 


Wytrzymały jak... bambus 


JAPONIA (PAP). W projekcie no- 
wego drapacza chmur budowane- 
go w Tokio, trzeciego pod wzglę- 
dem wysokości drapacza w Japo- 
nii, architekci zastosowali niektóre 
zasady wykorzystywane w przyro- 
dzie, w strukturze gibkiego i moc- 
nego pnia bambusa. Dzięki temu 


sztywny szkielet 100-piętrowego 
gmachu, przy ruchach sejsmicz- 
nych, które przecież nie są rzadkoś- 
cią w stolicy Japonii, będzie lekko 
„tańczyć” na fundamencie, a nie 
ulegnie zniszczeniu. Ostatnie pię- 
tro odchylać się będzie od linii pio- 
nowej o ponad 70 cm. (jd) 


NACZELNIK 
ZWIĄZKU HARCERSTWA 
POLSKIEGO 


DRUHNY I DRUHOWIE! 
ZUCHY, HARCERZE, 
INSTRUKTORZY! 


Rozpoczynają się żniwa — trudny okres „bitwy 
o chleb”. Od szybkiego i sprawnego zbioru 
plonów zależy w dużej mierze wykonanie tegoro- 
cznych planów naszej gospodarki żywnościowej. 

Komitet Wykonawczy Rady Głównej FSZMP 
w apelu skierowanym do wszystkich uczestni- 
ków „,Lata 77 zwrócił się i do nas, harcerzy, 
wzywając: „ORGANIZUJCIE POMOC ROL- 
NICTWU W CZASIE ŻNIW. WZBOGACAJ- 
CIE DOTYCHCZASOWY "DOROBEK 
OGÓLNOKRAJOWEJ AKCJI MŁODZIEŻY 
»KAŻDY KŁOS NA WAGĘ ZŁOTA”. Udział 
w żniwach pomoże nam wszystkim lepiej poznać 
sprawy wsi i pracę rolników, a szczególnie prze- 
bywającym na obozach harcerzom z miast, któ- 
rzy będą mieli okazję nawiązać bliskie, przyjacie- 
Iskie kontakty z pracującą młodzieżą wiejską. 

Wzywam wszystkie harcerki i harcerzy prze- 
bywających na obozach, w odwiedzinach 
u krewnych na wsi, działających w zastępach 
NAL do powszechnego udziału w akcji „„KAŻ- 


pisać, a tymczasem... życzymy miłego wypoczynku i duuużo przyjemnych wrażeń! 


DY KŁOS NA WAGĘ ZŁOTA” — do bezpośred- 
niej pomocy w pracach żniwnych, do tworzenia 
„zielonych przedszkoli” i „„harcerskich patroli 
przeciwpożarowych”, do przygotowywania na- 
pojów żniwiarzom i różnych innych prac pomoc- 
nych przy zbiorze plonów. Zachęćcie do pomocy 
w żniwach również koleżanki i kolegów nie nale- 
żących do organizacji! 

Wzywam harcerki i harcerzy z technicznych 
i rolniczych szkół zawodowych do pomocy w ob- 
słudze, konserwacji i remontach sprzętu rolni- 
czego. 

Ogłaszam ogólnopolskie współzawodnictwo 
hufców w akcji „KAŻDY KŁOS NA WAGĘ 
ZŁOTA”. Współzawodniczcie w pomocy żniwia- 
rzom! Walczcie o zdobycie przez Wasz hufiec 
Sztandaru Przechodniego! 

Rozkazuję komendantom hufców, komendan- 
tom zgrupowań oraz sztabom NAL nawiązać 
kontakt z zarządami gminnymi ZSMP i wspólnie 
ustalić, gdzie nasza pomoc jest najbardziej po- 
trzebna! 

Niech nasza praca w tych gorących dniach 
„bitwy o chleb” będzie dowodem miłości do 
Ojczyzny, troski o jej rozwój i pomyślność! 


Czuwaj! 


Naczelnik 
Związku Harcerstwa Polskiego 


sry Ja LĄ 
SZA 


Jerzy Wojciechowski hm PL 


mkd rubli na rozwój gospodarki naro- 
dowej. Około 60% tej kwoty zostanie 
wydatkowane na budowę nowych za- 
kiadów przemysłowych w takich gałę- 
ziach przemysłu jak: energetyka, hut- 
mictwo żelaza i metali kolorowych, 
chemia, petrochemia i budowa 


maszyn. 

Dużą część środków na inwestycje 
pochłonie m. in. budowa największej 
na świecie elektrowni wodnej, budo- 
wanej w miejscu, gdzie Jenisej prze- 
cina pasmo Gór Sajańskich. Moc tej 
elektrowni wyniesie 6 400 megawa- 
tów. Przegrodzenie Jeniseju nastąpi- 
ło jesienią roku 1975, pierwszy prąd 
popłynie z elektrowni już za rok. 
Ogromne agregaty po 640 megawa- 
tów każdy, wykonywane są w Lenin- 
gradzie, pierwsza turbina będzie go- 
towa w tym roku. W obecnej pięcio- 
latce Elektrownia Sajano-Suszeńska 
osiągnie 50% zdolności produkcyj- 
nej, co oznacza wzmocnienie ra- 
dzieckiej energetyki o około 16 mi- 
[iardów kWh. Elektrownia ta będzie 
dostarczać energię dla powstającego 
już w Syberii Wschodniej ogromnego 
kompleksu przemysłowego, w któ- 
rym pracować będzie ponad 100 du- 
żych zakładów przemysłowych. 
Głównym zaś jej odbiorcą będzie bu- 
dowany w pobliżu kombinat alumi- 
niowy. Jeszcze w czasie realizacji te- 
go planu pięcioletniego, ruszą w tym 
rejonie pierwsze zakłady kombinatu 
elektrotechnicznego, który wytwa- 
rzać będzie turbogeneratory i apara- 
turę do wysokich napięć. 

W bieżącym roku znacznie 
wzmocni się baza żywnościowa 
ZSRR, dzięki nowym inwestycjom 
w rolnictwie, na które przeznaczono 
6,4 mld rubli. Obok budowy wielkich 
ferm hodowlanych, przeprowadza się 
prace melioracyjne na olbrzymią ska- 
lę. Dotyczy to terenów nie wykorzys- 
tanej dotychczas ziemi, co pozwoli na 
znaczne zwiększenie hodowli. Zosta- 
nie również uruchomionych wiele za- 
kładów przemysłu spożywczego i lek- 
kiego, wytwarzając artykuły spożyw- 
cze i powszechnego użytku. 

Przewiduje się oddanie w tym roku 
112 min m* powierzchni mieszkanio- 
wej tj. ponad 2 miliony mieszkań. Tę 
ogromną ilość można będzie osią- 
gnąć dzięki wprowadzeniu do budow- 
nictwa metod przemysłowych oraz 
nowych, typowych projektów. Mie- 
szkania w nowo zbudowanych do- 
mach są większe, lepiej wyposażone 
i rozplanowane. 

Oczywiście dalej kontynuowane 
będą wielkie budowy, takie jak m. in. 
Magistrala Bajkalsko-Amurska, słyn- 
ny BAM. (jk) 


chwiła! Ze stu tysię- 
Ws gardeł wyrywa się 
' pieśń, krórą setki tysięcy 


telewizorów przenoszą do miesz- 
kań setek milionów ludzi. Wielka 
chwiła! Wielkie zwycięstwo! Jak 
Europa długa i szeroka przez 
orwarte okna mieszkań w wielkich 
miastach i małych wioskach, wy- 
dobywają się na ulice podniosłe sło- 
wa: „Jeszcze Polska nic zginęła...” 
Nasza drużyna piłki nożnej wygra- 
ła bardzo ważny mocz, może nawet 
ma wagę udziału w mistrzostwach 
świata. 

Zła chwila, bardzo zła chwila!” 
Nasz mistrz szermierki na pięści 
przegrywa nicznacznie na punkty 
i z pochyloną głową przeżywa po 
rażkę. On się już z nią pogodził 
kibice — nie. Na środkowy masz! 
wspina się powoli flaga narodowa 
zwycięzcy, rozbrzmiewa hymn je- 
go kraju. Słabo go słychać, zagłu- 
szają go krzyki i gwizdy kibiców. 

Sport, magia sportu, jego 
ogromna siła budzenia emocji, wy- 
zwalania spontanicznych reakcji, 
o które nigdy byśmy się nie posą- 
dzali. Ludzie skryci, cisi, spokojni 
wydobywają z siebie zwycięski ryk 
lwa spadającego na ofiarę; twardzi, 
o żelaznych nerwach nagle załamu- 
ją się w chwilach klęski ich ukocha- 
nej drużyny. A wszyscy razem 
śpiewają hymn narodowy gdy na- 
sza jedenastka strzeli więcej bra- 
mek przeciwnikowi niż on nam. Co 
1o jest? Dlaczego właśnie hymn? 
Dlaczego wspólne przeżywanie 
przez sto tysięcy Polaków zwycięs- 
twa narodowej drużyny ciśnie im 
na usta właśnie tę melodię, te sło- 
wa? Czyżby i tak objawiał się pa- 
wiotyzm? 


a ogólnopolskiej konferen- 
Ni ludzi pióra zwołanej 

z inicjatywy wojska, pewien 
wyższy rangą oficer podzielił się 
z zebranymi taką oto osobistą refle- 
ksją: „„Głęboki żal, a zarazem za- 
dumę nad skutkami naszego wy- 
chowania musi wzbudzić zachowa- 
nie się obserwatorów różnych uro- 
czystości, podczas których grany 
jest hymn narodowy i uczestniczy 
sztandar wojskowy _ (najlepszą 
okazją do tego typu spostrzeżeń 
jest uroczysta odprawa wart przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza). 
Nietrudno tam dostrzec... nasto- 
latków z rękami w kieszeniach, 
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Porozmawiajmy na obozach 


NA CO DZIEŃ, 
CZY OD ŚWIĘTA 
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„Ależ, panie profesorze, co to 
szkodzi? Przecież to państwowe”, 
Państwowe, więc niczyje? Jakie 
oceny ta dziewczyna i podobni jej 
otrzymują na zajęciach wychowa. 
nia obywatelskiego? Może nawet 
bardzo dobre. Bo jakże często uwą- 
ża się, że co innego szkoła, a cy 
innego życie; co innego na zebra. 
niu organizacji młodzieżowej, a co 
innego wśród kolegów i koleżanek 
prywatnie. Ale przecież często iną- 
czej ojciec czy matka mówią „„ofi- 
cjalnie”', a inaczej w domu, Z lek. 
tur o Dzikim Zachodzie wiemy, że 
Indianie nazywali takich ludzi po- 
gardliwym mianem  „człowieką 
o podwójnym języku”. 


a czym nasz patriotyzm ma 

N | polegać , jaki ma być? Jaka 
postawa zasługuje na miano 
patriotycznej? Kiedyś w „Życiu 
Literackim” wiceminister Kultury 
i Sztuki, Władysław Lorane, pisał 
tak: „Podstawą miejsca i roli każ- 
dego społeczeństwa we współczes- 
nym świecie jest jego dorobek gn- 
spodarczy i sposób w jaki korzysta 
z niego każdy członek społeczeńs- 
twa. Postawa patriotyczna polegą 
nie tylko na utożsamianiu się 
z własnym narodem. Nie decyduje 
o niej także uznanie jego szczegól. 
nych praw czy podkreślanie wyjąt. 
kowości np. z tytułu ogrornu ofiar 
poniesionych w czasie wojny 
W świecie takim w jakim żyjemy 
patriotyzm utoźsarniałbym z goto- 
wością i umiejętnością tworzenia 
ekonomicznej i moralnej siły włas- 
nego społeczeństwa, z zapewnie- 
niem mu w ten sposób szansy auto- 
rytetu wśród innych. Patriotyzm 
żywi się dzisiaj najskuteczniej wy- 
nikami powstałymi w fabrykach, 
postępem cywilizacyjnym i kulra- 
ralnym wsi, nowym odkryciem r2- 
ukowym i zręczną w społecznym 
działaniu administracją. Patrio- 
tyzm czyli poczucie ścisłego związ- 
ku, solidarność między ludźmi 
każdego narodu powstaje z sukcz- 
sów w rozwiązywaniu potrzeb 
owocem, nigdy środkiem zastęp- 
czym. Ze wszystkich zalet najcen- 
niejszą jest nawyk dobrej pracy.” 


rzed bardzo wiełu laty, 
P: 1938 roku, na Kongresie 

Polaków w Niemczech przy- 
jęto historyczny Akx Pięciu Prawd 


z papierosem w ustach i w czap- 
kach na głowach”. 

Czy ci młodzi ludzie nie wiedzą 
jak należy się zachować? A może 
wiedzą? Co zawodzi? Wychowanie 
obywatelskie, czy to zwykłe, które 
wskazuje jak należy postępować 
w określonych sytuacjach? Sprawa 
postawy, czy taktu? Bezmyślności, 
czy lekceważenia? 

Przed kilkoma miesiącami głoś- 
na była antypolska oszczercza 
kampania w RFN. Myślę o spra- 
wie obozu w Łambinowicach, 
gdzie to Polacy mieli mordować 
Niemców już po zakończeniu woj- 
ny, podczas gdy jak wiadomo to 
właśnie hilerowcy zabili tam tysią- 
ce jeńców wojennych. I oto w tych 


samych dniach, na Rynku Starego 
Miasta w Warszawie, spotykamy 
dziewczynę w bluzce z ogromnym 
RFN-owskim orłem... Dziś już 
tak nie rażą całkiem -dorośli 
„chłopcy” poobklejani nalepkami 
i poobszywani naszywkami, takimi 
jak np. „US-Army” czy ,„„US- 
Navy”. Dziś już tak nie rażą, ale 
przed kilku laty, gdy żołnierze 
amerykańscy zabijali w Wietna- 
mie, budziły one u ludzi myślących 
oburzenie. Te objawy upojenia Za- 
chodem można by nawet i skwito- 
wać uśmiechem politowania, gdy- 
by był to tylko bezmyślny pęd za 
modą. Ale niestety, jest to często 
zewnętrzna manifestacja zafascy- 
nowania wszystkim co zachodnie. 


A to już zupełnie inna sprawa. Za 
tym podąża określony styl bycia 
i życia, wartościowania. Wartoś- 
ciowania według obcych socjaliz- 
mowi kryteriów. Nie od rzeczy 
będzie przytoczyć tu słowa Wło- 
dzimierza Sokorskiego za miesię- 
cznikiem „Wychowanie Obywate- 
Iskie”: ,,Nie sprzyja naszej pracy 
wychowawczo-ideologicznej « ple- 
niący się konsumpcjonizm, który 
należy odróżniać od normalnej ten- 
dencji do coraz bardziej zamożne- 
go życia, opartego na uczciwej pra- 
cy i właściwym wykonywaniu swo- 
ich obowiązków. Płytki jest, anty- 
kulturalny konsumpcjonizm, ku- 
moterstwo, pogoń za zyskiem nie 
wynikającym z pracy, nowobogac- 


two prowadzi bardzo szybko do 
psychicznego wyjałowienia, sza- 
rzyzny życia, świadomości bezsen- 
su nawet w dziedzinie swoich włas- 
nych dochodów, nie mówiąc 
o tym, że fatalnie odbija się na 
systemie wychowawczym ”. 

A oto zupełnie jakościowo inna 
sprawa, ale jakże często bardzo 
charakterystyczna dla świadomoś- 
ci wielu ludzi. Grupka dziewcząt 
z pewnej szkoły średniej (działo się 
1o w ubiegłym roku), podjęła pracę 
społecznie użyteczną przy zrywa- 
niu jabłek w PGR-owskim sadzie. 
Na uwagę wychowawcy, że przy 
zrzucaniu jabłek ze zbyt dużej wy- 
sokości do zbiornika obijają się 
one, jedna z uczennic odpowiada: 


Polaków, Prawda trzecia mówiła, 
że „„,Polak Połakowi bratem”, 
a prawda czwarta, że „Co dzień 
Polak Narodowi służy”. Co dzień, 
nie od święta... 


Oto kilka tematów, wartych 
chyba zastanowienia się, pody- 
skutowania w gronie kolegów 
i przyjaciół na obozach letnich. 
Dla czytelników, którzy chcieliby 
podzielić się swymi przemyśle- 
niami w szerszym gronie, zabrać 
głos w dyskusji, otwieramy łamy 
„Świata Młodych”. Czekamy na 
Wasze listy. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Rys. S. Pawel 
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Za moich szkolnych lat był taki zwyczaj, że 
wszystkie dziewczyny posiadały albumiki 
zwane również pamiętnikami, do których 
wszystkie koleżanki (czasami również i kole- 
dzy) wpisywali się na wieczną rzeczy pamiąt- 
kę. Modne było, aby taki pamiętnikowy wpis 
był nie tylko takim sobie zwyczajnym wpi- 
sem, ale żeby zawierał w sobie jakąś mądrą 
myśl stanowiącą wskazówkę na przyszłość. 
Chociażby coś w tym stylu — ,,Jak będziesz 
się uśmiechać, to wszyscy będą Cię lubili!” 
Ja mam w tej chwili ochotę wpisać się do 
albumu pewnej mojej imienniczki, Ewy. Nie 
wiem co prawda, czy Ewa posiada taki al- 
bum, liczę jednak, że ten mój ,,wpis” prze- 


Ewie do albumu 


czyta. W każdym razie bardzo bym chciała, 
bo nie ma innej możliwości porozumienia się 
z nią. 

Widziałam ją raz w życiu. Było to 28 
czerwca, w warszawskim autobusie nr 117, 
około godziny ósmej wieczorem, na odcinku 
między kinem „„Moskwa” a ulicą Madaliń- 
skiego. Ewa siedziała obok starszego pana. 
Na przystanku przy kinie ,„,Moskwa” wsiadł 
do autobusu młody człowiek z rocznym 
mniej więcej dzieckiem na ręku. Miejsc sie- 
dzących nie było, więc młody człowiek jedną 
ręką chwycił się za górny drążek, a drugą 
trzymał synka (a może córeczkę). Autobus 
trochę się kiwał i malcowi trzymanemu jedną 


ręką (i to pewnie niezbyt fachowo — wiado- 
mo, tata, to nie to samo, co mama) było 
niezbyt wygodnie, bo zaczął popłakiwać. 


„W tym momencie jedna ze stojących obok 


pań zwróciła się do Ewy, żeby ustąpiła mło- 
demu tatusiowi miejsca. Ewa ani drgnęła. 
Poderwał się za to siedzący obok niej starszy 
pan. Młody człowiek (z popłakującym mal- 
cem) okrutnie się speszył i zaczął namawiać 
Starszego pana, żeby usiadł z powrotem, on 
postoi. Malec popłakiwał już zupełnie głoś- 
no. Ta sama pani, która przed chwilą bardzo 
taktownie i grzecznie przemawiała do Ewy, 
w tym momencie bardzo się zdenerwowała 
i powiedziała jej, że to wstyd, aby taka duża 
dziewczyna nie miała za grosz kultury (Ewa 
ma lat może 10, może 11, może 12). Ewa ani 
drgnęła. Przepraszam, drgnęła, bo odwróci- 
ła głowę w stronę okna. I nagle na cały 
autobus rozległo się: „„Ewa, nie słuchaj co 
mówią i nie wstawaj! Siedź!” To była jej 
mama siedząca dwa rzędy dalej. Mama, któ- 
ra spojrzała triumfującym wzrokiem po sto- 


jących dookoła ludziach i dodała jeszcze: 
„Też coś! Czepiać się dziecka! Od takiego 
wstawania i ustępowania miejsc, to można 
sobie zęby powybijać! Ewa, nie ruszaj się!” 

Cała scena trwała nie więcej niż 2 minuty. 
Tyle, ile trwa jazda autobusu między dwoma 
przystankami. Gdy wysiadałam widziałam 
przez okno, że Ewa jest posłuszną córką — 
wpatrywała się uparcie w szybę autobusu 
i ani drgnęła. Zresztą, niby po co — młody 
człowiek z malutkim dzieckim siedział już 
w tym momencie na miejscu ustąpionym 
przez starszego pana! 

Chcę powiedzieć Ewie, że ogromnie jej 
współczuję. Nie wiem jak daleko jeszcze tym 
autobusem jechała, ale nie było jej napewno 
miło — musiała czuć na sobie krytyczne spoj- 
rzenia współpasażerów, pewnie wysłuchała 
paru niezbyt przyjemnych uwag. Jedna oso- 
ba była z niej na pewno zadowolona — jej 
mama, która Ewę bardzo kocha. I chce dla 
niej wszystkiego co może najlepszego zdo- 
być — banany, najnowszy typ magnetofonu, 


modne sukienki, miejsce siedzące w zatło- 
czonym autobusie. Po banany wystaje pew- 
nie w kolejkach, raty za najnowszy typ ma- 
gnetofonu pewnie będzie jeszcze długo spła- 
cała, modne ciuszki Ewy kupione są kosztem 
jej burej i nieefektownej sukni, którą miała 
wtedy na sobie, a miejsce siedzące dla uko- 
chanej córki obroniła łamiąc wszelkie zasady 
moralne i etyczne. 


Nie znam Ewy. Widziałam ją tylko raz 
w życiu przez 2 minuty, Nie wiem, jaka ona 
naprawdę jest poza tym, że jest posłuszną 
córką, ale chciałabym jej powiedzieć jedno: 
„To, że istniejesz Ty i że istnieje ktoś, kto 
Cię ponad wszystko kocha i jest gotów w imię 
tej miłości wszystko dla Ciebie zrobić wcale 
nie upoważnia Cię do przyjmowania wszyst- 
kiego, co pragnąłby Ci ofiarować. Często 
cena tych darów przekracza jego możliwości 
= czy zastanawiałaś się nad tym?!” 


EWA KŁOSIEWICZ 


CEZ ZZO O R w o O o) 


Teren zgrupowania obozów Hufca 
Gliwice w Łączy ogrodzony jest siat- 
ką drucianą, wewnątrz domki campingo- 
we, ścieżki wyłożone płytkami, murowa- 


Pr” wrażenie jest nie najlepsze. 


na stołówka... Czyżby nie było namiotów? 
Po chwili wszystko się wyjaśnia. Ogro- 
dzony teren jest miejscem pobytu komen- 
dy i kadry zgrupowania. W domkach są 
izolatki, a także śpią w nich wszyscy doro- 
śli fachowcy, bez których nie sposób wyo- 
brazić sobie sprawnego funkcjonowania 
stałego ośrodka obozowego dla kilkuset 
osób. A harcerze? Są, a jakże, tyle że 
mieszkają w namiotach, w trzech obozach 
rozmieszczonych w lesie. 


obozu harcerzy ze szczepu przy Szko- 

le Podstawowej nr 22 w Gliwicach. 
Gdy regulaminowo ubrany wartownikza- 
trzymuje się, słyszymy donośny sygnał 
harcerskiej fanfary. Czyżby na nasze po- 
witanie? Nie! Był to sygnał do zbiórki 
zastępowych. W tej samej chwili z róż- 
nych stron obozu, „z piosenką na ustach”, 
przychodzą do oboźnego zastępowi. 
Trwa krótka narada w sprawie popołud- 
niowej spartakiady sportowej. | tak jest 
zawsze, Ilekroć grany jest sygnał zbiórki 
zastępowych, zaraz po nim słychać śpiew. 
To taki obozowy zwyczaj. 


namiotach wzorowy porządek: 
W idealnie zaścielone łóżka, równo 
ułożone na półkach plecaki i buty, 
przed namiotami pomysłowe totemy. 
Wygląda to wszystko tak elegancko, jakby 
za chwilę miał odbyć się poranny prze- 
gląd czystości. 
— Bardzo łatwo to wyjaśnić — mówi 
oboźny, org. Henryk Mazurek— skąd u nas 
przez cały dzień taki porządek. Tu rządzą 


Zn się do efektownej bramy 


zastępowi. Naprawdę, oni o wszystko 
dbają. Oczywiście, komendant i ja rów- 
nież, ale... z daleka. 

— To prawda — dodaje komendant obo- 
zu, hm Jan Zając — u nas liczą się zastępo- 
wi. Właściwie to można powiedzieć, że 
oni kierują obozem! Są starsi wiekiem 
i funkcją od swoich harcerzy, mają więc 
u nich autorytet. Chociaż na autorytet 
trzeba zapracować samemu. Są także je- 
dyną kadrą obozową i nie mam już ża- 
dnych innych instruktorów! Gdy potrze- 
buję ludzi np. do obsadzania punktów 
biegu patrolowego, wtedy ich angażuję, 
a komendę nad zastępem obejmuje któ- 
ryś z harcerzy. 


zowych pracusiów”, a w czasie roku 

pełni funkcję drużynowej zuchów. 
Jej zuchy jadą na kolonie dopiero w dru- 
gim turnusie, więc jest teraz na obozie 
harcerskim. 

— Czy to prawda, że my rządzimy obo- 
zem? — zastanawia się głośno Ewa. Chyba 
tak. Nasze zdanie liczy się u komendanta, 
o ważnych sprawach zawsze decydujemy 
wspólnie. Tak było np. z wesołym turnie- 
jem, nocnymi harcami i spartakiadą spor- 
tową. Co to takiego nocne harce? Jest to 
nasz tradycyjny sposób otwierania obo- 
zu. O północy ogłoszono alarm munduro- 
wy, potem odczytanie rozkazu, wciągnię- 
cie flagi na maszt, wręczenie chust obozo- 
wych, następnie komendant i my — zastę- 
powi uroczyście zobowiązujemy się do 
jak najlepszego prowadzenia obozu. 
A potem są już harce, to znaczy pogoń 
zastępów za świetlikiem. Który zastęp go 
złapie otrzymuje dodatkowe punkty. I je- 
szcze jedno. Zastępowi na tym apelu nie 
dostają chust obozowych. Otrzymać je 


Es Żukrowska jest zastępową „Obo- 


mogą dopiero na drugi dzień rano, gdy 
okaże się, że żaden z członków ich zastą 
pu, podczas pogoni za świetlikiom, nia 
zniszczył, nie ubrudził lub nie zamoczył 
swojej obozowej chusty. Trzeba więc pil 
nować i pomagać młodszym kolegom 
tóry zastęp ma dobry pomysł, moża 
Ko natychmiast sprzedać w turnieju 
zastępów. W tym roku było ciekawie, 
śmiesznie, a nawet groźnie. No bo co 
zrobić skoro w bramce stol oboźny, a trze 
ba mu strzelić gola? Nie strzelić — źle, 
strzelić — jeszcze gorzej. Dobrze, że oboż 
ny swój autorytet opiera nie na obronie 
bramki. Były jeszcze konkursy rolowania 
kocy, biegu slalomowego z plecakami, 
konkurs fryzjerski i wiele innych. 


Jost pora obiadu. Harcorska fanfara 
rwołujo wszystkich na zbiórką. Po chwili 
cały obóz maszorujo do stołówki. Za zgo: 
dą komendanta zostaja z nami kilku har 
corzy, aby opowiedzioć co joszczo ich cza 
ka na obozie. Mówią o planowanym tur 
nieju „Mądra głowa”, o pracy społacznej, 
o zadaniu pod nazwą „Na tropie 4 punktu 
Prawa”, o nocy wenockiej, dniu leśnych 
ludzi, teatrzyku na kocu, festiwalu leśnych 
estrad... Ala szczegółów nio chcą zdra- 
dzić. To mają być niespodzianki. Po kilku 
nastu minutach dołączamy do wszystkich 
w stołówce, Na dobrą sprawą mogło już 
być po obiedzie, a tu jeszcze nikt nie jadł 


zupy 
U nas taki zwyczaj, że czekamy na 


każdego — mówią. O, teraz są już wszyscy 
| możemy zacząć obiad. Zupa wcale nia 
wystygła , 

ażdy dzień na obozie jest wieczorem 

omawiany w zastąpie. Chwali się 

wiady to, co dobre | krytykuje niedo- 
ciągniącia. Ala żaby coś skrytykować, 
trzeba mioć własny pomysł, jak zrobić lo 
lepioj. Zastąpowi zapisują wszystkie uwa 
gi i oddają je komendantowi. Niby nic 
nadzwyczajnego, ale nawet sami nie wie- 
dzą, że często te pomysły już na drugi 
dzień wchodzą do programu obozu. I na 
tym też polega ich władza 


MARIAN TWARÓG 
Fot. Michał Żbikowski 


ch, co ja 

- dziś prze- 
Jestem szczęśliwa, że wresz- 
cie kończy się ten dzień. Naj- 
gorsza była długa przerwa. 
Przez 20 minut musiałam słu- 
chać, gdzie kto wyjeżdża na 
wakacje. Tymczasem ja nie 
wiem co zrobię, gdy każą wy- 
nosić się z internatu. Boję się 
każdego dnia. Żebym mogła 
chociaż z kimś podzielić się 
swoimi kłopotami. Nie, nie 
mogę! Żadnej z tych śpiących 
tutaj nie mogę zaufać, żadna 
nie ma pojęcia o tym, jaka 
jestem naprawdę, o czym my- 
ślę, z czym się łamię. Może to 
moja wina? Może jak bym po- 
szła do którejś z nich i wyga- 


— tak pisała rok temu w swoim 
pamiętniku Ewa, wysoka, szczu- 
pła dziewczyna o kruczych, zawsze 
gładko uczesanych włosach. Ewa 
„Cyganka” nie miała i nie ma swe- 
go domu. Najpierw przebywała, 
w Domu Dziecka, 


„3:1. Mówią mi, że jestem zbyt 
wrażliwa, że jak tak dalej będę 
pogrążać się w marzeniach, to 
zginę. Ale właśnie marzenia po- 
mogły mi wytrwać. W Domu 
Dziecka nieraz było strasznie. 


Nie przerażało mnie szorowanie 
drabinek w łazienkach lub prysz- 
nicach, ale bałam się długich no- 
Z w siedmioosobowej sypialni. 

iali się ze mnie, przezywali 
„„lunatyczka”, bo wieczorami 
długo przesiadywałam w oknie 
i patrzyłam na księżyc. Bardzo 


- wówczas chciałam tam być. Bez 


ludzi. Mogłabym postawić na- 
miot i mieszkać sama. Byłby to 
mój własny dom”. 

W tej chwili Ewa uczy się 


"w średniej szkole plastycznej. Mie- 
szka w internacie. Do Domu 
Dziecka, nawet na wakacje, riie 
chce wracać. W tamtym roku uda- 
ło się jej spędzić dwa letnie miesią- 
ce w prawdziwym gronie rodzin- 
nym. Była opiekunką dziecka 
w rodzinie plastyków. Cieszyła się 
bardzo, a jednocześnie bała się. 


»»...Pierwszy tydzień był cięż- 
ki. Nie dlatego, że pracy było 
dużo. Dzieckiem potrafiłam się 
zająć — nauczono nas tego... 
„tam”. Walczyłam cały czas 
z myślami: powiedzieć im prawdę 


czy milczeć? Wreszcie nie wy- 
trzymałam. Któregoś wieczoru 
rozpłakałam się i opowiedziałam 
Haneczce (matka dziecka), że jes- 
tem z Domu Dziecka. Nie zarea- 
gowała, słuchała i wiedziałam, że 
rozumie. Wtedy byłam naprawdę 
szczęśliwa. Ale dwa miesiące mi- 
nęły szybko. Znowu szkoła, inter- 
nat i... samotność. Okrutne jest 
życie. Nie ma Haneczki, nie ma 
jej męża, strasznego brodacza, 
nie ma Kubusia, ich synka. Wyje- 


chali. Brodacz dostał pracę, cie- 

kawszą, bo zgodną z jego zamiło- 

waniami w innym mieście”. 
Pozostał pamiętnik. 


12. Kiedy jest mi bardzo źle — 
wyobrażam sobie różne rzeczy, 
a szczególnie myślę o wakacjach 
z rodzicami, o wspólnych włóczę- 
gach po wertepach. Cóż z tego? 
Rodziców nie mam, wycieczek 
nie będzie. Dlaczego piszę, że 
rodziców nie mam? Jest przecież 
Mama. Jaka byłabym szczęśliwa, 
żebym mogła pójść do niej, zarzu- 
cić ręce na szyję i mówić, mówić 


bez przerwy Mamo, Mamusiu, 
Mamuśku... 

Nigdy z mamą nie mogłam 
dojść do porozumienia. Myśmy 
się chyba nienawidziły. Myślę, że 
ona mnie po prostu nie kochała 
i nie potrzebowała. Nie stworzyła 
domu rodzinnego, do którego 
wraca się jak na skrzydłach”. 


Przez cały ubiegły rok Ewa sta- 
rała się zaprzyjaźnić z którąś z dzie- 
wczyn z klasy. Zarobione pienią- 


dze prawie w całości przeznaczyła 
na zakup modnych spodni, blu- 
zek, sukienek. Zdawała sobie spra- 
wę, że one właśnie przez pryzmat 
„sciuchów” oceniają się wzajem- 
nie. Nie miała tego dużo, ale czuła 
się bardziej pewnie. 

— Na początku września zauwa- 
żyły, że spodnie mam niczego so- 
bie, że golf jest w kolorze dżinso- 
wym. Pokiwały z uznaniem głową 
i nadal dla nich nie istniałam. Ja 
byłam ciągle sama, a one miały 


wszystko: dom, rodziców, ciuchy, 
chłopców, i... wiele radości 
z życia. 


Bodajże, w listopadzie, po bar- 
dzo radosnym dniu (grafika Ewy 
została wyróżniona w szkole, jako 
najbardziej oryginalna i najciekaw- 
sza) o mały włos nie znalazła się 
pod samochodem. 


— Musiałam wówczas o czymś 
myśleć. Nie widziałam czerwone- 
go światła. To było straszne. Jesz- 
cze teraz kiedy pomyślę, co mnie 
czekało, czuję się okropnie. Długo 
nie mogłam dojść do siebie. Padał 
deszcz, a ja nic nie czułam. Stałam 
oparta o słup i płakałam. Ludzie 
młodzi i starsi przechodzili obok, 
musieli widzieć, co się ze mną dzie- 


je i nic. Nie reagowali. Nie wiem, * 


jak długo bym tam stała, gdyby nie 
babcia. - 


».« Babcia, babcia, babcia.. 
mogę tak bez końca powtarzać to 
słowo. Nigdy nie marzyłam 
o tym, że spotka mnie takie 
szczęście. Mieć babcię, mieć 
dziadka, mieć prawie swój dom. 
Mój dom... Jak to pięknie brzmi: 
DOM. 


„„Babcia” Ewy mieszka na wsi. 
Ma nieduży domek, ale wygospo- 
darowała w nim pokój dla nowej 
wnuczki. Kupiła nawet firanki, 
zasadziła w doniczkach kwiaty. 
„Wszystko bym zrobiła dla tego 
dziecka. Moja Ewuśka musi być 
odtąd szczęśliwa”. 


„.. Żegnam się z tobą, mój 
drogi powierniku. Jest lato, pięk- 
na pogoda, jestem szczęśliwa. Je- 
szcze tylko parę dni, a potem... 
Tam już na mnie czekają.” 


GRAŻYNA KIEDYK 


„Każdy kłos na wagę złota” 


GDA PA GSC JZIR 
SPORE PZW 
NĄACZE ANON 


Współzawodnictwo trwa od 10 lipca do 30 
sierpnia 1977 r. Może w nim brać udział 
każdy hufiec, którego komenda ustaliła zada- 
nia w akcji żniwnej zarówno dla organizowa- 
nych przez siebie obozów na terenie całej 
Polski jak i dla zastępów 
ma własnym terenie, a także jest przygotowa- 
na do służenia radą w wyborze frontów pracy 
przyjeżdżającym na jej teren obozom innych 
hufców. 

Podstawą do oceny udziału hufca we 


w ramach pomocy w żniwach przypadająca 
na 1 harcerza, wyliczona w wyniku podziele- 
nia sumy przepracowanych roboczogodzin 
przez ogólną liczbę członków drużyn harcer- 
skich i HSPS w hufcu. 

© inne działania hufca w tym zakresie, jak 
np. prace wyjaśniające harcerzom znaczenie 
ich pomocy w żniwach, sposób opracowania 
planu akcji żniwnej itp. 

© różnorodność form pracy stosowanych 
w akcji ,, Każdy kłos na wagę złota”. 

Podstawą do wyliczenia liczby przepracowanych 
godzin są pisemne potwierdzenia przedsiębiorstw 
rolniczych lub indywidualnych rolników, na rzecz 
których pracowały obozy lub zastępy NAL. W wy- 
padku zadań wykonywanych jako „niewidzialna 

ręka” potwierdzić może np. dorosły opiekun zastę- 
pu NAL. Meldunki obozów i zastępów NAL o wy- 
konywanych pracach wraz z pisemnymi potwier- 
dzeniami przepracowanych roboczogodzin należy 
doręczyć do komend hufców przed 1 września br. 


Ze 
strachami 


za pan brat 


iedy ciemną nocą będziesz przechodził koło 

starej sosny za cmentarzem uważaj! Być 

może drogę twą przetnie świecąca podko- 
wa, która kręci się wokół drzewa. 


Dawno temu zauważyli ją dwaj mieszkańcy Wrzesini. 
Gdy miejsce wokół sosny wyświęcono, podkowa prze- 
niosła się pod rosnącą w pobliżu brzozę. Podobno 
właśnie tutaj, przed laty spadł z konia jakiś rycerz. 

Tę legendę opowiedziała „„Motylkom” babcia Renaty. 
Dziewczęta nie sprawdziły, czy nocą coś świeci koło 
sosny, bo z kolonii za daleko do tego miejsca. Za to całą 
grupą poszły na cmentarz. Najstraszniej było w jego 
starej, zarośniętej części. Brr! Żadna z nich nie została- 
by tam sama. Po tej wyprawie Elę w czasie snu odwie- 
dziły diabełki — było co opowiadać następnego dnia. 


Od pokoju, w którym śpią „Motylki” jest przejście na 
ciemny strych. Nieraz w nocy coś tam skrzypi. Co? Nie 
wiadomo. Strach ma wielkie oczy. Przekonała się o tym 
Ania, Poszła na strych do szafy, a tam — na górnej półce 
siedzi cichutko myszka. Ania podchodzi bliżej i... za- 
miast myszki leży zwyczajna szyszka. 


Na koloniach w Trojanie czasem straszy. Najmocniej 
odczuły to „Plastusiowe Babki”. W czwartek w nocy 
bezszelestnie otworzyły się drzwi do ich pokoju. Nagle 
ukazały się twarze dwóch wilkołaków. Auuuu! — rozle- 
gło się wycie. 


Czy to diabeł przyszedł po duszę młynarza, który tu 
kiedyś mieszkał? Nie. To „Kaktusy” postanowiły spraw- 
dzić wytrzymałość nerwów swoich koleżanek. Kazik 
z Jarkiem założyli specjalne zęby i podświetlilitwarze od 
dołu na zielono i czerwono. Zbyszek „udawał” głos 
upiora. Przestraszone „Babki” podniosły taki wrzask, że 
wampiry musiały czym prędzej zmykać! 


Młodsi koloniści niby w duchy nie wierzą, ale nie są 
pewni, czy koło ubikacji nie straszy. „„Żeglarze” zauwa- 
żyli tam kiedyś na drzewie ptaka, zktórego ogona sypały 
się iskry. Rafał widział nawet jakąś białą postać... 


Kolonia jest w samym lesie. Nietrudno tu o spotkanie 
z dziką zwierzyną. Pewnego dnia Arek, jeden z „Ośmiu 
wspaniałych” szedł dróżką, gdy nagle coś zaszeleściło 
w pobliskich krzakach. „Coś” szło w kierunku chłopca; 
odgłos łamanych gałązek zbliżał się wyraźnie. To pew- 
nie dzik- pomyślał Arek. Trochę się przestraszył, ale jak 
na „wspaniałego” przystało — nie uciekał. Dzik przeszedł 
obok. A za chwilę z krzaków wyłonił się gospodarz. Nie 
widziałeś mojej świni? — spytał. 


Koloniści bawią się razem z nami tj. z „Ś.M.”, ale 
zamiast kolorowych tygodni mają kolorowe dni, tak by 
przez jeden turnus grać w różne kolory. W dniu, którego 
hasłem była „Superprzygoda” wszystkie grupy „Słone- 
cznej Gromady” z Trojana wyruszyły do pobliskich wsi, 
by wypytać o miejsca gdzie straszy, poznać stare legen- 
dy. „Motylki” dowiedziały się o świecącej podkowie, 
„Kaktusy” o ptaku Kłobuku. A „Heliosów” ludzie wy- 
śmieli. Takie duże chłopaki i w duchy wierzą? Żadne 
duchy nigdzie nie straszą! 


Szkoda, że ci co tak mówili, nie przyszli na kolonijny 
bal strachów. Była tam prawdziwa śmierć okręcona 
prześcieradłem i łańcuchami, potworna baba-jędza 
i zielony — bo wakacyjny — diabeł. Po prostu — koloniści 
z Trojana są ze strachami za pan brat. 


ANNA PACIOREK 


IDZIEMY NA 
GRZYBY! y 
PROSZ 


apraszam Was na drugą wyprawę. Zacznę 
znów od legendy. 

Rozsiane po całym Niżu Polskim olbrzy- 
mie głazy przyniósł w swoich pazurach diabeł, 
aby zniszczyć za ich pomocą dobro. Ale nie udało 
się. Zapiał kur, diabeł za dnia nie mógł kontynuo- 
wać swej roboty i ogromne granitowe głazy 
pozostawił na polach jako przestrogę i dowód 
szatańskiej złości. 


Tyle legenda. Nauka dowiodła, że granitowe 
głazy zostały przeniesione do Polski przez lodo- 
wiec ze Skandynawii. Mamy też u nas masywy 
granitowe na Dolnym Śląsku i w Tatrach. Jest to 
skała bardzo powszechnie stosowana w budow- 


nictwie. Budowano zniej już w XIII wieku. W 1253 
roku Piastowie Śląscy przystąpili do wznoszenia 
wielkiej katedry w Strzegomiu, której kolumny 
wykonano z granitu. Z bloków strzegomskiego 
czarno-białego i szarego granitu zbudowano tak- 
że filary mostu, popularnego w Warszawie „Po- 
niatoszczaka”. W kamieniołomach w Strzego- 
miu, istniejących do dziś, wykonano z bloku 
o długości ponad 9 metrów i wadze 35 ton 
kolumnę dla króla Zygmunta. 

Oddzielną grupę skał budowlanych stanowią 
różowe granity karkonoskie. Barwę zawdzięczają 
dużej ilości ziaren różowego ostoklazu. Jest jesz- 
cze jedna odmiana granitu — granit czerwony 
występujący w okolicach Kudowy. 


( POD CCZOEKAY 


Bryła żółtej siarki zwanej chalcedonem, znaleziona pod Tarnobrzegiem 


= PAMIETAS, ZE TO CO POLECĄCI 
WYE MOWA „SŁUBY TWOJEMU 


BEZPIEGCZENSTWU '!! 


Najczęstszym i używanym od dawna, materia 
łem budowlanym jest piaskowiec. Ziarna piasku 
sklejone są spoiwam o różnorodnym składzię 
chemicznym. Ono właśnie decyduje o zabarwie 
niu skały. Możecie więc, znaleźć piaskowca klo. 
dzkie o barwie bladocytrynowej. Z nich zbudo. 
wany jest 400-letni kościół w Kłodzku i wrocław 
ski kościół Św. Doroty. W Słupcu, również na 
Dolnym Śląsku, wydobywany jest piaskowiec 
czerwony. W Górach Świętokrzyskich znaleźć 
można odłamki skalne o barwach od różowej 
przez wiśniową do ciemnoczerwonej, a nawet 
brunatnej i fioletowej. Z piaskowców kieleckich, 
a ściślej z piaskowca wydobywanego w Szy 
dłowcu, zbudowano m. in. rezydencję króla Jana 
Jil w Wilanowie 

Zbierajcie w swoich wędrówkach odłamki ska- 
ły granitowej — kolorowe i czarno-białe. Grubo- 
i drobnoziarniste. Ale pamiętajcie, że np. Tatry są 
Parkiem Narodowym, a więc terenem szczegól- 
nie chronionym. Jeśli macie już kilka kamieni 
w swojej kolekcji możecie przeprowadzić w swo- 
jej grupie mały konkurs na najpiękniejszy ka- 
mień, o najdziwniejszym i najbardziej fantastycz- 
nym rysunku. Zwróćcie uwagę na swoiste dzieła 
sztuki wykonane przez naturę w miękkim pia- 
skowcu. Otwory wydrążone przez wodę tworzą 
oryginalne rzeźby, wykonańe jakby ręką czło- 
wieka 


Wasz szef GEMMA 
Fot. K. Adamowski 


Białe bogactwo — sól kamienna z Wieliczki 


PRZECZYTAJ — TO CIEKAWE! 


Morze Egejskie 
odsłania 
swoje tajemnice 


FRANCJA (PAP). Przez trzy miesiące znany fran- 
cuski badacz morskich głębin Jacques Cousteau razem 
ze swoimi współpracownikami penetrował na jachcie 
„(Calipso” Morze Egejskie. W jednym miejscu odkrył 
na dnie kilka wraków statków zatopionych w II 
ilw p.n.e. 

Cousteau wydobył wiele przedmiotów znalezionych 
na tych statkach. Spośród nich 3 sztaby złota, złoty 
pierścień oraz przyoczdobiony drogimi kamieniami 
naszyjnik, przekazał państwowym muzeom w Grecji. 
U brzegów nie zamieszkanej dziś wyspy Dias, niedale- 
ko Krety, odnalazł zatopioną przystań z resztkami 
okrętów epoki kreteńsko-mykeńskiej i bizantyjskiej. 
Znaleziono tam również okręt z XVIII stulecia. Nato- 
miast u północnych wybrzeży Krety, odkryto wrak 


statku, prawdopodobnie pochodzenia francuskiego, 
który został zatopiony w 1688 roku w czasie jednej 
z bitew morskich. (jd) 


Podziemny 
świat Paryża 


FRANCJA (PAP). Ciągnące się kilometrami ka- 
nały ściekowe Paryża stały się nową atrakcją 
turystyczną stolicy Francji. Okazało się, że mogą 
one swobodnie konkurować z takimi zabytkami 
jak wieża Eiffla, czy wspaniałe i rozległe Pola 
Elizejskie. Zbudowany przeszło sto lat temu po- 
dziemny kompleks kanałów jest w równym sto- 
pniu zabytkiem dziewiętnastowiecznym, co — 
sam Paryż. 


Pod Quai D'Orsey — rezydencją francuskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, znajduje się 


główne wejście do ogromnej sieci kanałów prze- 
cinających wzdłuż i wszerz Paryż. Sieć ta jest 
jakby lustrzanym odbiciem miasta znajdującego 
się na powierzchni. Dwa razy w tygodniu tłumy 
turystów i ciekawych paryżan zjeżdżają 20 me- 
trów w głąb ziemi. W tunelach, gdzie pięć osób 
może swobodnie iść obok siebie, zwiedzający 
mają okazję przyjrzeć się często niebezpiecznej 
pracy robotników kanalizacyjnych. 


Oprócz samych kanałów można również na 
dole obejrzeć ciekawe filmy i stałą wystawę 
poświęconą ich historii. Ten podziemny świat 
Paryża składa się nie tylko z kanałów. Pod mias- 
tem jest zagmatwany labirynt katakumb, kamie- 
niołomów, przejść podziemnych i tuneli rozegłe- 
go paryskiego metra. 

Jak większość wielkich budowli miejskich — 
system kanalizacyjny Paryża, świadczący o wy- 
sokim poziomie techniki, został zapoczątkowany 
w czasach Napoleona. Obecna sieć kanalizacyj- 
na powstała nieco później, w okresie kiedy Baron 
Haussman projektował swoje słynne bulwary, 
a więc — w połowie XIX wieku.(jd) 
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HOLOGRAM 
- cud XX wieku 


Jeden z hologramów pokazanych na warszawskiej wystawie osiągnięć 
nauki i techniki radzieckiej. Klucze z kutego złota były tak autentyczne, że 


505 dla naszych lasów 


Piuazęw sprawie, która jest bliska każde= 
mu z nas. Chodzi mi o nasze las „Lasy, do 
których często chodzimy, Ale Jakże one 
wyglądają po tych wizytach! Pelne śmieci, 
odpadków, powyrywane runo. A przecież 
chodzimy tam po to, aby odpocząć. Jestem 
członkiem szkolnego kola biologicznego 
| głęboko przeżywam to zaśmiecania k 
sów, które są przecież „płucami miasta” 
Jak te „płuca” będą wyglądać za kilka latl 
Proponuję, aby każdy złożył sam sobie 
yewnego rodzaju przyrzeczenie, że nie 
»ędzie śmiecić, zrywać niepotrzebnie 
kwiatów, niszczyć grzybów I lamać gałęzi! 
Chciałam również zaapelować do osób 
starszych. Po cóż zrywać te pierwsze leśne 
konwalie, krokusy czy lnne kwiatyt c zy nie 
piękniej wyglądają w lesie? Po co je rwać 
na sprzedażł To przecież starsi powinni 
nam dać przykład jak szanować nasze 
wspólne dobro. 

Renata z Wrodawia 


Radzę — kup chomika 


Piszę w sprawie listu „Marzę o zwierza- 
ku...” z 72 nr „ŚM”. Droga „Moniko” my- 
ślę, że mogę Ci pomóc, bo ja mam podob- 
ną sytuację. Ale ja znalazłam radę. Kupiłam 
sobie malutkie zwierzątko, chomika 
Zwierzę to nie wymaga dużej pielęgnacji 
i zajmuje mało miejsca. Można go kupić za 
niedużą sumę w sklepie zoologicznym. 
Jeśli mamusia pozwoli Ci trzymać chomika 
i chciałabyś coś o chowaniu go wiedzieć 
napisz do Rędakcyjnej Poczty, a otrzymasz 
mój adres. Bardzo chętnie udzielę Ci róż- 
nych informacji. 

Marzena 


I co mi z roweru... 


Od dwóch lat posiadam rower i oczywiś- 
cie kartę rowerową. Cóż z tego, kiedy do 
tej pory nie mogłem wyjechać dalej niż na 
drugą ulicę. Moi rodzice twierdzą, że nie 
wolno mi wyprawiać się na żadne wyciecz- 
ki, bo kiedyś spowodowałem wypadek. 
Czy moi rodzice postępują słusznie? 

„Centaur” 


Jestem uczennicą VI klasy, inte- 
resuję się sportem, a także piosen- 
kami | aktorstwem. Chciałabym ko- 
respondować z koleżankami i kole- 
gami o podobnych zainteresowa- 
niach. Krystyna Jasińska, Hudsko 9, 
17-311 Wola Zarczycka. 


Pragnę zostać 
szybowniczką 


Od dłuższego czasu interesuję się wszy- 
stkim, co związane jest z szybownictwem, 
W tym roku postanowiłam zalatwić wszel- 
kie formalności potrzebne do przyszłego 
szkolenia szybowcowego. Jakie doku- 
menty trzeba zlożyć aby być przyjętą na 


szkolenie 
Magda 


OD REDAKCJI: Do aeroklubów przyjmo- 
wana jest młodzież od szesnastego roku 
życia, ucząca się w szkołach średnich, po- 
siadająca dobre zdrowie (wykluczone są 
wady postawy, wzroku i słuchu). Ci, którzy 
nie ukończyli osiemnastu lat muszą mieć 
(na piśmie) zgodę rodziców. Twoja m 
scowość, Magdo, objęta jest działal! 
Aeroklubu Ziemi Lubuskiej w Zielonej Gó- 
rze, powinnaś więc tam zgłosić się z za- 
świadczeniem, że kontynuujesz naukę 
w szkole średniej i z zezwoleniem rodzi- 
ców. Z Aeroklubu otrzymasz skierowanie 
na badania do Głównego Ośrodka Badań 
Lotniczo-Lekarskich we Wrodawiu. Jeśli 
okaże się, że Twój organizm odpowiada 
wymaganym normom zdrowotnym bę- 
dziesz mogła starać się o przyjęcie na kurs 
szybowcowy. Aeroklub Ziemi Lubuskiej 
mieści się na lotnisku Przylep w Zielonej 
Górze, kod. 66-015. 


każdy próbował je wziąć do ręki... 


Dla uczestników 
turnieju piłkarskiego 


i nie tylko 


STERNIK 
„DYNAMA” 


tego zawodnika dobijały się wszystkie 

czołowe piłkarskie kluby świata. Ofero- 

wano mu bajońskie wprost sumy. Ale 
podobnie jak jego koledzy-hokeiści: Pietrow, Mi- 
chajłow czy Charłamow, tak i on bez wahania 
odrzucił sięgające milionów oferty. Wielokrotnie 
zdobywał tytuł króla radzieckiej ekstraklasy, dał 
się we znaki najlepszym bramkarzom nie tylko 
naszego kontynentu. Gra w napadzie „Dynama”* 
Kijów, zespołu, który stanowi rewelację ostat- 
nich lat. Wystarczy tylko przypomnieć, że oprócz 
kilkakrotnego wywalczenia mistrzostwa Kraju 
Rad, kijowska jedenastka sięgnęła po Puchar 
Zdobywców Pucharów, niemal bez wysiłku za- 
garnęła Superpuchar. Styl w jakim to uczyniła 
zdumiał najtęższych fachowców... | nie ma prze- 
sady w stwierdzeniu, że stało się to w wielkiej 
mierze za przyczyną Olega Błochina. Lewoskrzy- 
dłowy „Dynama” otrzymał też najwyższe wyróż- 
nienie; w ankiecie „France Football”, dwa lata 
temu, przyznano mu nagrodę piłkarza roku. Zda- 
niem większości międzynarodowych ekspertów 
Błochin zdystansował nawet takie piłkarskie sła- 
wy, jak Johana Cruyffa czy Franza Becken- 
bauera. 


KŁOPOTY 
Z PRAWĄ NOGĄ 


Wychował się w rodzinie o dużych sporto- 
wych tradycjach. Matka, Jekatierina Zacharowa, 
była niegdyś jedną z najlepszych płotkarek i pię- 
cioboistek Ukrainy. Ojciec, Władimir Iwanowicz, 
zanim został prezesem federacji nowoczesnego 
pięcioboju, również z powodzeniem uprawiał 
lekkoatletykę. Młody Oleg miał więc kogo naśla- 
dować. Tym bardziej, że rodzice często brali go 
na własne treningi. Ale chłopak, ku zaskoczeniu 
wszystkich, szybko zdradził „królową sportów” — 
pasjonował się tylko futbolem. Gdy miał dziesięć 
lat, niezbyt zadowolony z takiego obrotu sprawy 
ojciec zaprowadził syna na zajęcia piłkarskiej 
szkółki „Dynama”. Już po pierwszym sprawdzia- 
nie okazało się, że Oleg potrafi kopać piłkę tylko 
lewą nogą. O przyjęciu do klubu zadecydowały 
wyłącznie wrodzona szybkość i... łzy młodocia- 
nego kandydata. 

Tak rozpoczęła się droga do sławy. Początki 
wcale nie wróżyły, że z Błochina wyrośnie dobrej 
klasy zawodnik. Wprost przeciwnie. Prawa noga 
wciąż nie była wystarczająco posłuszna. Jednak 
Oleg miał jeszcze jedną, wyróżniającą go zgrona 
kolegów, cechę. Kiedy inni szli do domów — on 
pozostawał na boisku. Ćwiczył niesforną kończy- 
nę, uparcie odbijał nią piłkę, uczył się trafiać już 
nie do bramki, ale w jej określone miejsca. 
| w końcu noga przestała sprawiać kłopoty. Bło- 
china awansowano do zespołu trampkarzy. Tu 
również nie zaniechał indywidualnej harówki. Aż 
prześcignął rówieśników we wszystkim... 

Jako czternastolatek grał już w drużynie junio- 
rów. Po czterech kolejnych sezonach spełniły się 
wreszcie jego marzenia, przywdział reprezenta- 
cyjną koszulkę ZSRR, wziął udział w turnieju 
UEFA-1970. Od tego czasu występuje w pierw- 
szym zespole „Dynama”. 


PRAWDA I LEGENDA 


O Błochinie krążą dziś legendy. Żądni sensacji 
kibice i... dziennikarze opowiadają o nim wiele 
historyjek, które nie mają nic wspólnego z rze- 
czywistością. Ot, chociażby ta o butach. Mówi 
się, że jeżeli Oleg nie strzeli w jakimś meczu 
bramki, to powodem tego jest nieodpowiednie 
obuwie. Ludzie, przyzwyczajeni do jego częstych 
bramek, nie mogą pogodzić się z myślą, że czasa- 
mi ich nie strzela. | opowiadają głupstwa. Pozos- 
tawmy jednak błędne teoryjki. Wytłumaczenie 


tego zjawiska tkwi gdzie indziej, Błochin nigdy 
nie decyduje się na strzał, kiedy widzi, że jego 
koledzy mają większą szansę uzyskania gola. To 
jest chyba największa zaleta nawet światowego 
formatu zawodnika. Ale i tak kijowski piłkarz 
uzyskuje niemal w każdym sezonie rekordowe 
ilości celnych trafień. Bywają mecze, w których 
„posyłana” przez niego piłka grzęźnie w siatce 
34 razy. Nic więc dziwnego, że w wieku zaled- 
wie 23 lat wciągnięty został na listę „Klubu 
Grigorija Fiedotowa” (odpowiednik polskiego 
„Klubu 100”), zrzeszającego futbolistów, którzy 
w oficjalnych pojedynkach uzyskali sto goli. Zja- 
wisko niezmiernie rzadko spotykane w annałach 
światowej piłki nożnej. 


A wtedy... Ostatnio jednak Błochin nauczył się 
grać i w głębi pola, stamtąd organizować i stero- 
wać poczynania współpartnerów. To była konie- 
czność; coraz więcej przeciwników delegowano 
do utrudnienia mu szybkich i skutecznych mane- 
wrów. A obrońcy nie przebierają teraz w środ- 
kach. Jeżeli trzeba, ostro i brutalnie potrafią 
stopować akcje najlepszych. Nie oznacza to wca- 
le, że kijowianin unika bezpośrednich starć. Od- 
wrotnie, świadomie ściąga na siebie rywali i uła- 
twia zadanie kolegom. 


Ale nie samym sportem żyje 25-letni dziś 
Błochin. Jest studentem prawa, uwielbia 
muzykę, polskie kryminały i... hokej. Mówi, 


Nawet B. Vogts z Borussi Moenchengladbach (RFN) miał kłopoty z upilnowaniem szybkiego O. 
Błochina (w ciemnym kostiumie) 


Oleg Błochin sam twierdzi, że jego wzorem 


jest Pele. Ale nie próbuje naśladować gry Brazy- 
lijczyka. Posiada własne metody wymanewro- 
wywania rywali. Na czym one polegają? W skró- 
cie można je określić jako gwałtownąucieczkę od 
przeciwnika. Z piłką oczywiście. Dzięki nagłemu 
startowi i szybkości w biegu (poniżej 11 sek./100 
m) potrafi wymknąć się spod kontroli obrońców. 


że gdyby nie został piłkarzem uganiałby się 

za kauczukowym krążkiem. Widać, że lubi 

wymagające trudu i poświęcenia dyscypli- 

ny. No cóż? Tylko tacy ludzie mogą coś 
w życiu osiągnąć. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 

Fot. archiwum 


boisku — kupa ludzi 
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Zdzisława Sośnicka została w tym roku jednomyślnie wybrana 


Miss Obiektywu 


estiwal opolski przeżywał w os- 

tatnich latach trudne chwile. 

Mówiło się nawet, że być może 
nie doczekamy jego pełnoletności. Ale: 
nie ma tego złego... Piętnastolatka po- 
stanowiono otoczyć szczególną opieką, 
a zadania tego podjął się Komitet d/s 
Radia i Telewizji. Zdecydowano, że 
każdy koncert przygotuje inny zespół 
realizatorów, konkursowa część festi- 
walu będzie transmitowana ,,na żywo” 
przez radio i TV, piosenki jury oceni 
w sposób jawny, nagrodę otrzyma nie 
tylko kompozytor i autor tekstu, ale 
także wykonawca i aranżer. Więc: pra- 
wdziwa rewolucja. ., Oczywiście najba- 
rdziej niebezpieczna była zabawa 
w jawne punktowanie: bezpośrednio 
po wykonaniu utworu, na pewno emo- 
cjonującą, angażującą publiczność — tę 
w amfiteatrze i przed telewizorami, 
ale... Choć piosenka nie jest aż tak 
ważną sprawą, to jednak robienie z fes- 
tiwalu zawodów sportowych * jakoś 
mnie nie przekonuje. Wolałbym wi- 
dzieć jurorów spokojnie obradujących 
w zacisznym pomieszczeniu, 
argumenty za i przeciw, szukających. 
we wzajemnej argumentacji rozsądne- 


go i logicznego wyniku. Nie mówię” - 


9 tym dlatego, żeby negować werdykt 
jury. Wygrała, moim zdaniem, piosen- 


| a ] 
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| 


ka rzeczywiście najciekawsza, zgubio- 
no jednak w pośpiechu kilka utworów 
wartościowych i pięknych, np. 
w pierwszej dziesiątce nie zmieściły 
się: „„Gdybyś” — muz. Bożena Brusze- 
wska, słowa — Zdzisław Malinowski, 
aranżacja — Kazimierz Plewiński, wy- 
konanie — Grażyna Łobaszewska, 
„Modlitwa o miłość prawdziwą” — 
muzyka Jacek Mikuła, słowa Bogdan 
Olewicz, wykonanie — Krystyna Proń- 
ko, „„Nie myśl kochanie o tym co 
mogło być” — muzyka i aranżacja — 
Juliusz Loranc, słowa — Jonasz Kofta, 
wykonanie — Renata Lewandowska, 
czy „Mały biały pies” — muzyka i aran- 
żacja — Jacek Mikuła, słowa — Jeremi 
Przybora, wykonanie — Ewa Dębicka 
i Bogusław Mec... Szkoda! Nie zaak- 
ceptowano także ani jednego przeboju 
(myślę o medalowej pozycji), a było ich 


„ kilka, że wymienię choćby „Małego, 


i 


białego psa”, „„Krąży, krąży złoty pie-. 
niądz”” — muzyka i aranżacja — Andrzej 


Korzyński, wykonanie. — Maryla Ro- « 


dowicz, „Bossa nova do poduszki” — 
muzyka i aranżacja. — Jacek Mikuła, 
słowa Agnieszka Osiecka, wykonanie 


— Maryla Rodowicz... Oczywiście te - 


piosenki obronią się same, przepowia- 
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Muzyka, słowa i wykonanie: RENATA DANEL. E 


Choć pora dawno już „pośniadaniowa” w sposób 
bczwstydny wręcz wyleguję się na tapczanie i pławię 
w... samotności. Ciekawe, zawsze myślałam, że istota 
ze mnie bardzo towarzyska i bez ludzi dookoła siebie żyć 
nie mogę! Cóż jednak znaczy zdobyte doświadczenie] 
Trzy tygodnie kolonii - bez przerwy w grupie! - zrobiły 
ze mnie... samotnicę. No tak, przez ostatnie dni, docze- 
kać się już nie mogłam tej chwili, gdy wreszcie będę 
sama, Sama, sama, sama| Do szału doprowadzał mnie 
niemal ten zgiełk dookoła, W sypialni - kupa ludzi, na 
„w stołówce, łazience, sali telewizyj- 
nej, świetlicy etc. — takoż. Dotychczas, to tylko moja 
babcia wszem i wobec głosiła, że nie lubi tłumów, 
Czyżbym ja się tak gwałtownie postarzała?! Brrrl 

Chyba... nie, bo na ogół czuję się ciągle młodo, ale 
coś się tak jednak we mnie jakby... przekręciło. W tej f 
chwili, to nawet towarzystwa Uki bym nie zniosła. będą się dobrze czuli, Przed wakacjami, myślałam, że 
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muzyka i aranżacja — Zbigniew Namy- 
słowski, słowa — Wojciech Młynars 
wykonanie — Łucja Prus, ale przynaj- 
mniej jedną z nich należało nobilitować 
oficjalną nagrodą. 

Do Opola przyjechało 26 młodych 
wykonawców, laureatów ogólnopol- 
skich przeglądów i festiwali. Każdy 
z nich przygotował dwie piosenki, któ- 
re zaprezentował tuż przed koncertem. 
Zdecydowano się pokazać 16, zdaniem 
Waldemara Parzyńskiego (kierownik 
muzyczny) i Andrzeja Wróblewskiego 
(kierownik literacki) najciekawszych. 
Obaj panowie podkreślali, że zależało 
im na pokazaniu indywidualności mło- 
dych ludzi, mających już dziś, u progu 
estradowej kariery, coś ciekawego do 
powiedzenia i zaproponowania. Zgo- 
da... Prawdziwe piosenkarskie talen- 
ty, czy jak kto woli — indywidualności, 
rodzą się jednak raz na kilka lat, zatem 
znalezienie kilkunastu w ciągu roku 
jest pomysłem cokolwiek utopijnym, 
ale... Renata Danel jest na pewno in- 
dywidualnością, wiele już potrafi, a że 
intensywnie pracuje, więc z każdym 
miesiącem jest lepsza. Wróżę tej dzie- 
wczynie ogromne sukcesy estradowe! 
Kogo należałoby jeszcze wyróżnić? Ze- 
spół „Vis a vis” z Olsztyna (interesują- 
ce brzmienie, ciekawe opracowania), 
Danutę Stankiewicz — muzykalną, 
sprawną warsztatówo i naszą Beatę An- 
drzejewską. Naszą, bo przypominam 
— odkryliśmy ją na Festiwalu Piosenki 
Harcerskiej w Siedlcach, przyznaliśmy 
nagrodę, która jak widać przynosi jej 
szczęście. > 

Na koniec wypada wspomnieć o cie- 
kawych programach prezentowanych 
w drugich częściach koncertów, a to: 
recitalu Wojciecha Młynarskiego, rock 
< operze Janusza Komana i Bogdana 
Olewicza ,,Po drugiej stronie galakty- 
ki” i uroczym, nastrojowym wieczorze 
literacko-muzycznym przygotowanym 


_ przez Agnieszkę Osiecką, Jonasza 


Koftę i Wojciecha Młynarskiego. Nie 
transmitowano ich na żywo, rejestro- 


Zastanawiam się, dlaczego? Nikt mi nie zlego nie zrobił 
1 w gruncie rzeczy było na tej kolonii morowo (z wyjąt= 
kiem faktu, że... przytyłam o 2 kilogramy!), ale odczu- 
wam tego szczęścia lekki nadmiar. Na obozie jest jednak 
inaczej, Też w końcu jesteśmy wszyscy razem, ale po 
pierwsze, to zastęp liczy osób kllka, a grupa kolonijna 
kllkadziesłąt, a po drugie — są takie momenty, 
Jest albo zupełnie samemu, albo maksimum we 
Chociażby na warcie nocnej. Jest czas, aby podumać 
Indywidualnie a niekoniecznie zespołowo. 
Nigdy nie przypuszczałam, że to jest takie ważne. 
Teraz wiem, I tak sobie myślę o naszym obozie, który 
zaczyna się już za dni 10, Będę prowadziła zastęp, 
Z jednej strony mnie to cieszy (nie bylam jeszcze 
zastępową na obozie), a z drugiej - martwię się, czy 
podołam. W tym seńsie, czy członkowie mojego zastępu 
10 
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a 17 lat. W tym roku 

zdała do IV klasy LO 

w Czechowicach-Dzie- 
dzicach, gdzie mieszka od uro- 
dzenia. Jest laureatką XII Festi- 
walu Piosenki Radzieckiej 
w Zielonej Górze no i... Krajo- 
wego Festiwalu Polskiej Pio- 
senki w Opolu. Gratuluję... 


— Dziękuję. Naprawdę 
ogromnie się cieszę, cieszą się 
moi rodzice, koleżanki i ko- 
ledzy... 

— Przypomnij proszę swój 
muzyczny życiorys... 

— Grać na fortepianie zaczę- 
łam w wieku lat pięciu pod 
okiem ojca — instruktora muzy- 
ki i mamy, która wprawdzie 
muzykiem nie jest, ale ma swój 
udział w mojej muzycznej edu- 
kacji. To właśnie ona zachęcała 
mnie do ćwiczenia, przekony- 
wała w chwilach słabości, że 
właśnie muzyka może być 
w moim życiu wielką przygodą. 
Śpiewać zaczęłam osiem lat te- 
mu, wcześniej założyłam ze- 
spół wokalny, w którym śpie- 
wali moi rówieśnicy, czyli 
uczniowie klasy... trzeciej. 
Akompaniowałam im na forte- 
pianie i komponowałam dla 
nich piosenki. Do dziś pamię- 
tam tę pierwszą pt. „Żegnaj 
szkoło nam”, wykonaną na 
uroczystości zakończenia roku 
szkolnego. Cóż to były za emo- 
cje, a i satysfakcja ogromna, bo 
utwór stał się prawdziwym 
przebojem... 


— Od dwóch lat przywozisz 
nagrody niemal z każdego fes- 
tiwalu... 


— Uwielbiam śpiewać dla 
publiczności, cieszę się kiedy 
bawi się razem ze mną, kiedy 
reaguje na to co śpiewam, kie- 
dy piosenka zaczyna nas łą- 
czyć. To wspaniałe uczucie — 
nawiązać kontakt z publicz- 
nością. 


— Porozmawiajmy o Twoich 
piosenkach. Napisałaś ich po- 
nad czterdzieści. 

— Sama piszę muzykę i tekst 
— właśnie w takiej kolejności. 


dam im dłuższy żywot antenowy niż __ wano jednak i niebawem będzie można Chciałabym także kompono- 
- nagrodzonej „Kocham się w poecie” je obejrzeć. A warto! ż wać muzykę do cudzych teks- 
BOSSA- NOVA -BEAT 
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dnój. 


tów, na razie jednak nikt nie 
zaproponował mi współpracy 
Może po Opolu? O czym naj 
częściej piszę? O miłości — nie, 


bo to oklepany temat... Moje 
piosenki powstają zwykle pod 
wpływem jakiegoś konkretne 
go, osobistego przeżycia. Na 
przykład piosenka z Opola 
chce w niej podarować bliskiej 
osobie, najlepszemu przyjacie- 
lowi wiosnę, a więc kolory, 
kwiaty na łąkach, ptaki, wszyst- 
ko = przed nastaniem jesieni 
Inna piosenka: „Myślałam, że 
będzie lepiej” — wydawało mi 
się, że znalazłam przyjaciela, że 
mamy sobie wiele do powie- 
dzenia, że przeżywamy coś je- 
dynego, niepowtarzalnego |... 
niestety, nie wyszło. 


— Powiedziałaś, że nagroda 
zdobyta w Opolu na pewno 
ucieszyła koleżanki i kolegów 
ze szkoły... 


— Jestem tego pewna. Oni 
ten sukces na pewno przeżyli, 
przeżywają zresztą każdy mój 
występ. Przy okazji muszę się 
pochwalić cudownym dyrekto- 
rem i wspaniałymi pedagoga- 
mi, którzy wyrażają zgodę na 
moje wyjazdy, co nie znaczy, że 


żadna sztuka, Zaplanowałam sobie zresztą mnóstwo 

różnych rzeczy — że zrobimy to, tamto, owo. Teraz 
dochodzę do wniosku, że chyba jednak powinnam ten 
plan co nieco skorygować - za dużo zaplanowałam 
zadań wykonywanych zespołowo, za mało indywidu- 


Oh, bynajmniej nie mam zamiaru dokonać rozparce- 
lowania zastępu na pojedyncze sztuki, Po prostu, wyda- 
je mi się, że zastęp będzie się bardziej lubił, jeśli każdy 
będzie mógł sobie od czasu do czasu od niego odpocząć. 

Przeczytalam to, co napisałam i 
w zachwyt. Że taka mądra jestem, I przewidująca, Zaraz 
lecę do Ulki, żeby skonsultować z nią swoją „złotą 
myśl” i zastanowić się nad tym obozowym 
Zaraz lecę...?| Zaraz! Ciekawe o czym świadczy br. 


wpadłam niemal 


planem. 


mogą sobie pozwolić na nie: 
odrabianie lekcji. Po każdej im- 
prezie odrabiam zaległości, po 
wtarzam matariał... Wszyscy 
nauczyciele są jednak życzliwi, 
rozumieją, że ja chcę śpiewać, 
ża kocham muzyką, ża nie mo- 
gą bez niej żyć. 


— Podobno nie wiesz, co to 
znaczy trema? 


To prawda... Wchodząc na 
estradę myślę tylko o tym, żaby 
dobrze zagrała orkiestra, żaby 
było właściwe tempo itp. Sama 
potrafię się skoncentrować 


— Ozdobą Twoich piosenek 
są wokalizy, ale taż nie każdy 
wykonawca może się pochwa- 
lić taką skalą głosu.. 


— Kiedy zaczynałam śpie 
wać  dysponowałam tylko 
dwiema oktawami, teraz czte 
rema. Wypracowałam tę 
skalę. Ćwiczę codziennie mini 
mum dwie godziny, a w nie- 
dzielę spędzam przy fortepia 
nie cztery, czasem pięć go- 
dzin... 


— Plany na przyszłość? 


— Przede wszystkim chcę 
skończyć szkołę. Potem wybie- 
ram się do PWSM w Katowi- 
cach na wydział muzyki rozryw- 
kowej. Chcę nie tylko pisać, ale 
i aranżować swoje piosenki, 
chcę być samowystarczalna. 


Fot. Ryszard Radowiecki 


WIOSNA JUR PRIESZŁĄ | LATO ZA NAMI 


Wiosna już przeszła i lato za nami Jeśli chcesz, to proszę go weź (e 
Zbliża się jesień wielkimi krokami Wszystko dziś dla ciebie mam 
Deszczem malować będzie pejzaże Więc proszę bierz... 
Złotem jesiennym wszystkich obdarzy = + 
Przyjdzie, lecz jeszcze dziś popatrz w górę Deszcz za oknami stuka do serca DESZCZEM MALOWĄŁ BĘDZI 
Widzisz sznur ptaków lecących po niebie Liście z drzew lecą, cicho szeleszczą 
Wszystkie kolory w ostatnim dniu lata Wiatr opowiada stare legendy H 
Chcę żeby były dla ciebie... „Huczy w kominku ogień jesienny T NEJiuzy PavraLE (waATY NA OCE „Bi „A 
Siedzę w fotelu i myślę o wiośnie LWY KI OLRDOZIE | ŚWIAT O ZACHOCZ/E Jo 
Ref.: Chmury płynące i kwiaty na łące Kiedy powróci i znów będzie z nami EE] 
Jeśli chcesz, to proszę je bierz Chciałabym jeszcze raz ci darować ZM 
Wszystko mogę dzisiaj, tobie mogę dać Nieba błękitny aksamit. TOBIE HOGG DA-A-A-A-C 
Malwy w ogrodzie, świat o zachodzie Ref.: Chmury płynące... MAM NIĘĆ PeOSZĘ BIE-E-E-PZ 
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ZBLIŻA SIĘ JESIEŃ NIEL-EIMI KPOKAŁY 
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PEJZAŻE ZŁOTEM JESIENNYH JĄSZYSTKICH OBPARZY CHC. 
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TO PROSZĘ JE BIECZ WSZYSTKO MOGĘ D24SŁAJ 


CHEGIZ TO PROSZĘ GO KEŻ WSZYSTKO DZIŚ! PŁA CHEGIE 


Wytnij © Zachowaj 
Przemyśl © Przyjedź 


ZEN ii 

W ciągu dwóch lat ukończysz 
Podstawowe Studium Budowla- 
ne lub Zasadniczą Szkołę Zawo- 
dową oraz zaliczysz zasadniczą 


służbę wojskową. 
WSTĄP DO 3—6 OHP FSZMP PRZY 
WOJ ZKIM  ZJEDNOCZE- 


NIU BUDOWNICTWA KOMU- 
NALNEGO W GDAŃSKU — ZŁO- 
TEJ KARCZMIE 
Oferujemy Ci wybór jednego z na- 
stępujących zawodów: 
— ślusarz 
— zbrojarz-betoniarz 
— monter nawierzchni drogowych 
— monter zewnętrznych sieci komu- 
nalnych 
— murarz-tynkarz 
— cieśla 
- elektromonter 
— monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych 
— dekarz-blacharz 
— stolarz 

Ponadto w drugim roku pobytu 
w OHP możesz być objęty kurso- 
wym szkoleniem w zakresie: 
kierowcy samochodowego, spa- 
wacza, operatora średniego 
sprzętu budowlanego. 
Warunki przyjęcia: 
— wiek od 16 do 22 lat 
- wykształcenie od 5-8 klas 
szkoły podstawowej 
— dobry stan zdrowia 
Niezbędne dokumenty: 
— podanie i życiorys 
— świadectwo szkolne z ostatnio 
ukończonej klasy lub semestru 
szkolnego 
- dowód osobisty lub metryka 
urodzenia z poświadczeniem sta- 
łego miejsca zamieszkania 
- zgoda rodziców na pobyt 
w OHP poświadczona przez 
urząd lub zakład pracy rodziców 
(dotyczy młodzieży do 18 lat) 
— książeczka wojskowa lub inny 
dokument wojskowy, jeśli kandy- 
dat zamierza odbyć szkolenie 
obronne 
— 6 zdjęć 

Szkoła i stołówka na miejscu. 
Zakwaterowanie w pokojach 2- 
osobowych, zapewniamy atrak- 
cyjne spędzanie wolnego czasu. 
Hufiec jest zlokalizowany w ma- 
lowniczo 


położonym — rejonie 
Gdańska. 
ADRES: 
Komenda 9-6 OHP FSZMP 


83-307 Gdańsk — Złota Karczma 
Dojazd autobusami z Gdańska- 
Wrzeszcza: 
131 (z ul. Grunwaldzkiej) 
157 (z ul. Partyzantów) 
ZGŁOŚ SIĘ DO NAS! 
NAPISZ JUŻ DZIŚ! 
ZATELEFONUJ! (nr tel. 475—622) 
PRZYJEDŹ 15.VIII.1977 r. 
CZEKAMY NA CIEBIE! 
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Dzł abrokadabrowe smakołyki: labirynt, który nale- 
ży rozwiązywać krokiem żółwia | tajemnica kryształo- 
wego lustra, 
Otrzymuję już listy z kołonii | obazów. Niektórzy moi starzy przyjacioło piszą mi, że 
organizują abrakadabrowe turnieje pod gołym niebem, wykorzystując zamieszczane 
w naszym kąciku zadania, gry I sztuczki. Bardzo się z tego cieszę. Myślę, ża takie same 
zajęcia z abrakadabrowymi zadaniami można przeprowadzać również w czasła brzyd- 
kiej pogody, kiedy na dworze pada lub jest chłodniej - w świetlicy, bazie nieobozowego 
lata, w domu któregoś z kolegów. 

Życzę Wam otwartej qłowy na abrakadabrowe zadania I dużo słońca oraz ciekawych 
rzygód. 


Pp 
BEN AKIBA, gospodarz abrakadabry 


CYFRY 
Z 
-| KRYSZTA- 


ŁOWEGO 
LUSTRA 


resztę całej kombinacji pozos- 
tawiam twojemu  bystremu 
umysłowi.” Trochę się namę- 
czyłem, zanim doprowadziłem 
cyfry z okrągłego zwierciadła, 
które przedstawiam na rysun- 
ku, do takiego stanu, że wynik 
ich matematycznej kombinacji 
równał się jedności. Myślę jed- 
nak, że Ty też potrafiszdokonać 
tej sztuki. 


Jeden zmoich przyjaciół ma- 
gów pokazał mi kiedyś swe ta- 
jemnicze kryształowe lustro, na 
którym wyszlifowane były cy- 
fry od 0 do 9. Mój przyjaciel 
powiedział: „Z tych cyfr ułóż 
takie działanie, by jego wynik 
równał się jedności. Każdą cy- 
frę możesz wykorzystać tylko 
jeden raz, również tylko raz mo- 
żesz w działaniu użyć znak plus, 


Zadanie premiowane nr 142 


Krzyżówka mozaikowa 


LABIRYNT Z ŻÓŁWIEM 


Tem. labirynt trzeba pokony- 
wać bardzo powoli — krokiem 
żółwia. Wymaga on zastano- 
wienia, bowiem nie wolno dwa 
razy przechodzić tą samą dro- 
gą, nie wolno również przeci- 
nać drogi, którą już raz się prze- 
szło. Co ciekawsze — prawidło- 


Do każdego pola (trójkąta) na- 
leży wpisać jedną literę odgad- 
niętego wyrazu. Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego. numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 142”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów 
książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) gatunek antylo- 
Py, 3) łączy brzegi rzeki, 5) na- 
czynie do podawania zupy, 7) 
łajdak, zbir, 9) przeciwieństwo 
zysku, 11) w sercu przepuszcza 
krew tylko w jedną stronę, 13) 
choroba oczu, 14) oszczepem 
lub dyskiem, 16) materiał opa- 
trunkowy, 18) pies lubi ją gryźć, 
ale może też być niezgody, 19) 
potrzask, pułapka. 


PIONOWO: 1) między jamą 


ustną a przełykiem, 2) wypływa 
z wulkanu, 4) stos, np. słomy, 6) 


wo pokonany labirynt przypo- 
mina swoim kształtem właśnie 
żółwia. Do labiryntu można 
„wskoczyć” w dowolnym miej- 
scu. Nie wolno zapominać, że 
do przejścia są również drogi 
przy ściankach labiryntu. 
A więc — powoli w drogę... 


DWIE 


FAŁSZY- 
WE 
MONETY 


przedmiot dany dla zabezpie- 
czenia pożyczonych od 

pieni: , 8) od, łamania ga- 
łęzi, Św. kwach bezpańskich 
psów, hycel, 12) jadło, pożywie- 
nie, 13) reneta albo papierówka, 
15) nierealny pomysł, mrzonka, 
17) zapora. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 137 Z 67 NR 
„ŚWIATA MŁODYCH” Z DNIA 
4.06.1977 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: To już 
wakacje. 


Bony książkowe wylosowali: 
Andrzej Gałas — Wałcz, Renata 
Gołębiowska — Legnica, Danuta 
Kamieniarz — __ Hrubieszów, 
Urszula Kciuk - Żędowice, lwo- 
na Łowicka — Wrocław, Katarzy- 
na Marcinkowska, — Inowroc- 
ław, Jan Pawlikowski — Często- 
chowa, Andrzej Piątek — Po- 
znań, Stanisława Trębacz — Rud- 
na, Janusz Wojciechowski — 
Młynary. 


Pierścienie 


na sznurku 


Na tym sznurku masz cziery pierś- 
cienie. Ale stan taki jest moźliwy dopó- 
ki nie pociągniesz za końce sznurka 
A iBażdo jego wyprostowania. Wtedy” 
pierścienie... A właśnie! Odpowiedz - 
po przeprowadzeniu dedukcji — które 
zpierścieni zostaną na sznurku, a które 
2 niego spadną? To nie jest takie pros- 
te, więc w wypadku trudności całą 
rzecz możesz rozwiązać doświadczal- 
nie za pomocą kawalka sznurka i czte- 
rech pierścieni. 


« 


ewien zbieracz starych monet 

dowiedział się, że dwie z posia- 
danych przez niego siedmiu monet 
z dawnego kraju Abrakadabra — są 
fałszywe. Wiadomo było w tej 
sprawie tylko tyle, że każda z mo- 
net fałszywych jest cięższa od każ- 
dej monety prawdziwej. Zbieracz 
ma do dyspozycji dwuszalkową 
wagę bez odważników, widzicie ją 
na rysunku. Zastanówcie się i po- 
wiedzcie, ile co najmniej ważeń 
i w jakiej kolejności musi dokonać 
zbieracz, by ponad wszelką wątpli- 
wość wykryć obie fałszywe mone- 
ty z dawnego kraju Abrakadabra. 


KWADRAT DLA 
CIERPLIWYCH 


Nie jest łatwo dopełnić ten kwadrat ma- 
giczny liczbami od 6 do 25 tak, by suma 
liczb w każdym rzędzie poziomym, w każ- 
dej pionowej kolumnie oraz w obu przekąt- 
nych wynosiła zawsze 65. Jest to typowe 
zadanie na okres wakacji, kiedy jest więcej 
wolnego czasu. Można ten kwadrat przery- 
sować na przykład na piasek (w dużym 
powiększeniu) i zaprosić do współpracy 
kolegę. 


aa Cay 


Stali tak we czwórkę i patrzyli na siebie. Sytuacja była niezrę- 
czna. x 

Doktor Aleksander myślał: „Chyba się dogadają. Dzieci zawsze 
się biły. To do pewnego stopnia normalne”. 

Ela myślała: „Jak mnie by ktoś tak nawymyślał, to bym go 
znienawidziła. On mnie na pewno znienawidził. Wszystkich nas 
znienawidził. Szkoda”. Ą 

Piotruś myślał: „Ale ma krzepę! Jednym chwytem mnie prze- 
wrócił. No, no... Fajna mrożonka!” FIZ SWE: 

Marek myślał: „Wpakowałem się. A tak bardzo starałem się być 
ostrożny. | aviokoptera się nie wystraszyłem, i robota i tego 
przerażającego krajobrazu wieżowców, autostrad, poziomów. 
Dopiero ten smarkacz... Ale przynajmniej wiem, że oni są Praw- 
dziwi... Że chyba jednak to mi się nie śni... Chyba to nie sen”. 

Doktor Zborowski odkaszinął i oświadczył: 

— Wracam do pracy. Zostawiam was, ale mam nadzieję, że się 
nie pozabijacie. Ela! Bądź gospodynią... 

— Tak, tatusiu. 5 a 

— Mama powinna wr zag nę. $ 

— Gdyby R nie tak, na przykład gdyby Marek źle się poczuł, to 
łączcie się z Instytutem. Tam na pewno ktoś będzie. Ja mam 


| poszedł. Ela odważnie postanowiła przerwać ciszę, któ! 
zapanowała po odejściu ojca. = : o 

— Napijesz się czegoś? Kawy, herbaty? i 

— Herbaty, jeśli można — uprzejmie odparł Marek. 


naradę w Genewie. Wrócę wieczorem. Cześć! ź Ż ; 


— „Nienawiść” — błysnęfo w głowie Eli - „Nienawiść maskowa- ] 


na uprzejmością, to jasne! Trudno! Zachowam twarz!” 

— Franciszku! — zawołała — Franciszku! i 

Franciszek wjechał bezszelestnie. 4 

— Trzy herbaty — zadysponowała Ela. 

Robot błysnął światłami i powiedział: 

witam gościa, a zatem 

Zaraz podaję herbatę! 5 

— Praktyczne urządzenie — odezwał się Marek. — Gdzie on ma 
zasilanie? a 

Piotruś ożywił się. Franciszek zawsze był jego dumą. 

— Działa na baterię kwarkową. Jedyna niezgodność to to, że 
„trzeba wymieniać co czterdzieści dni program. Sama bateria 
wystarcza na sto lat, ale program trzeba unowocześniać. Rozu- 
miesz — nowe przepisy, nowe informacje... Franciszek musi wie- 
dzieć więcej, niż my... pamiętać połączenia-z innymi komputera- 


mi. Chcesz? Pokażę ci taki program. 


— Wymontujesz? 
— Nie. Mam zużyty stary. 
— To pokaż. 
— Chodź! zaraz wrócimy — poinformował siostrę. 
— Przepraszam — uprzejmie powiedział Marek. _ 
_— Proszę — odpowiedziała Ela jak gdyby nigdy nic, jakby nie 


| wiedziała, że w oczach tego bohaterskiego chłopaka jest zapew- 


ne podłą i zarozumiałą dziewczyną. A wiedziała o tym dużo lepiej, 
-_ niż on sam. 


* . . 


Rada Narodów ze zdumieniem dowiedziała się, kto jest nastę- 
Pnym pacjentem doktora Zborowskiego. 

— Wszelkie dostępne informacje —referował doktor—wskazują 
na fakt, że przywołany przez nas do życia Muanta Portale y Grazia, 
jest zbrodniarzem wojennym, osobnikiem zasługującym na karę 
i potępienie... Dyktator ten to osobisty znajomy tak znanych 
i osławionych faszystowskich kreatur, jak Franko, Pinochet, ba, 

"nawet Hitler!!! Jego przestępstwa przeciw własnemu narodo- 
wi, których zdołał dokonać na przestrzeni kilkunastu lat zyskały 
mu przydomek „krwawego Muanty”. Poddał się hibernacji do- 
kładnie w dniu, kiedy armia partyzancka ostatecznie oswobodziła 
kraj z jego władzy. 

— Decyzja, jak postąpić, nie należy do mnie. Wysoka Rada 
zapoznała się zresztą dokładnie z raportem odnośnej komisji... 
Jako lekarz pragnę jedynie zapewnić, że ożywienie pozostaje 
kwestią dwóch, trzech dni... za 

Wstał delegat narodu, którego Muanta był ongiś najwyższym 
władcą i tyranem. 

— Sytuacja jest paradoksalna — rozpoczął. — Nasze państwo do 
dziś czci święto wyzwolenia, a Raul Zermeno, wielki prezydent 
i genialny poeta, który obalił reżim Muanty, należy do naszych 
największych bohaterów narodowych. Rzeczywiście — nikczem- 
ny, podły i pozbawiony wszelkich skrupułów Muanta jestw histo- 
rii mego narodu kimś równie nienawistnym i negatywnym jak na 
przykład w historii Włoch — Mussolini. 


Cdn. 
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AEDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki (zastąp= 
ca red, nacz.), Jerzy Dąbrow- 
ski, Anna Grzybowiecka, Maria 
Jaworska (sekretarz redakcji), 
Ewa Kłosiawicz, Jarzy Kowal 
kowski, JERZY MAJKA (redak- 
tor naczelny), Wiesława Mro- 
czek-Kamińska, Kazimierz Pa- 
sek, Krzysztol Potrzebnicki, 
Ryszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylcka 


UUAAA TU TAK CIEM- 
NO, ZOSTAŃ! JA JESZ- 
CZE NIE SPIĘ !!! 
UUAAA!!! 


LU /PosPZIENtY TERATL 
/ NIE MOGŁEM NEZO- NA SPACER,SYANKU ! 

RAJ. SYNEK NIE MÓGŁ 
ZĄSAĄĆ , JAK TO ZAKI- 
SZE NA NOWYM MIEJ" 


Marzena Wierzcholska (za- 
stępca red. nacz.) 
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WYDAWCA - RSW „Prasa Ksiązka 
Auch" Młodzieżowa Agencja Wydaweni 
cza 00-564 Warszawa, ul Koszykowa 6 
A Telefony: Dyrektor 28-09-77, Dział Wy 
dawniczy 29.3552. Prenumerata krajo 
wa. miesięczna 19.50 zł, kwartalna 58,50 
7. półroczna 117 A. roczna 734 A Od 
instytucji i szkoł z miast wogewodzkich 
i gmin prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały | delegatury RSW 

Prasa Książka Ruch" w termunie da 75 
listopada na rok następny Od instytucji 
szkoł, w miescowościach. ginie nie ma 
oddziałów i delegatur RSW „Prasa Książ 
ka Ruch” oraz od wszystkich prenumera 
torow indywidualnych prenumeratę 
przyjmują wyłącznie muejscowe urzędy 
pocztowo:telekomunikacyjne oraz lrsto- 
nosze w termmie do 10 dnia mwesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty 


POZNAJ KOLEGÓW I BAKI 
SIĘ Z NIA, JA BĘDĘ Kl 
POKCJU NE. TO] 


BIMY WSZYSTKO, ZEBY STA- 
RYCH ODERAAĆ OD 


OBIEDZIE. P 


(7 


DZIECIAKI BAWIĄ SIĘ 
PRZED DOMEM! 


FE 


Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę. ktora jest o 50% drozsza od 
prenumeraty krajowej. przejmuje RSW 
„Prasa-Książka Ruch”. Centrala Kolpor 
tażu Prasy i Wydawnictw, ul Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531 
71 w terminach dia prenumeraty krajo: 
wej. Nr indeksu 35046 


UDZIAŁ I OP 
MAM PROPOZ reJĘ. 
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DRUK: Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego”. Warszawa 


F-73 , 


NIE ZAPOMNIJ 


OTO TOTTE 
NASZ (00-561 


POCZTOWY 


1 3 Piotruś zobaczył, że w pokoju holowizji coś się porusza. 
„Widocznie Ela włączyła” — pomyślał i zajrzał do środka. 

— Elkal Chodź szybko! — wrzasnął. — Pokazują tę mrożonkę! 

Ela stanęła w drzwiach. 

— Kogo? — spytała zdziwiona. — Och, Marka Torlewskiego. Nie, 
to jest powtórzenie wczorajszego programu, siedzi i je... 

— Skąd! Wczoraj był Ryps, a dziś je sam. O, patrz — spojrzał! 
Teraz wstaje... Chyba mu dźwięk wysiadł... 

— Składa talerze... Ale tępa mrożonka... Nie wie, że talerze się 
wyrzuca do zbiorników, czy co? 

— Gdzie się wyrzuca? — spytał Marek. 

— Patrz, Elka, jakby usłyszał — ucieszył się Piotruś. Ciekawe, czy 
ta mrożonka coś chwyta... 

— Więc gdzie mam wyrzucić te talerze? 

— Mogliby mu powiedzieć — zauważyła Ela — nie są zbyt 
uprzejmi. 

— Eksperymentują na nim — wyjaśnił Piotruś. — Pacuła spraw- 
dza pewnie współczynnik inteligencji. 

— Na razie jestem uprzejmy — powiedział Marek. — Ale wolał- 
bym, żeby odpowiadano na moje pytania. 

— Widzisz go, jak się rzuca — skomentował Piotruś. — Będzie go 
trudno dostosować. Ł 

— A mnie się wydaje, że łatwo — zaprzeczyła Elka. — Na razie jest 
trochę rozdrażniony... Potem mu przejdzie. 

— Więc pytam po raz ostatni, gdzie wyrzucić talerze? — powie- 
dział Marek przez zaciśnięte zęby, patrząc ponuro w ziemię. 


— Patrz, jaki nadęty! — parsknął Piotruś. — Wspaniały chłoptyś, 
nie ma co? Tak się zachwycałyście, że niby dzielny i bohaterski 
bez tatusia i mamusi, a ten dzidziuś wścieka się na głupi talerz. Ja 


bym go... 


MACIEJ _WOJTYSZKO 


— Nie skończył. Marek skoczył na niego jak wściekły, jedną ręką 
złapał za szyję, drugą za nogę, przewrócił na ziemię, usiadł 
okrakiem i powiedział: 

— Słuchaj, smarkaczu, mnie możesz urządzać testy na intelige- 
ncję, ale rodziców się nie czepiaj! 

Piotruś był zbyt zdumiony, żeby wykrztusić z siebie choć 
słowo. 

— Och! — krzyknęła Ela z przerażeniem. — To ty jesteś praw- 
dziwy?! 


Marek spojrzał na nią wzrokiem pełnym goryczy i pogardy. 

— Aty? - zypytał. 

Ela, cała w pąsach, nie wiedziała, co odpowiedzieć. 

— Bo widzisz, zaszła pomyłka. Wszystko się zaraz wyjaśni... 
Zaraz... Spróbujemy ci wytłumaczyć... Tatusiu! — zawołała do 
doktora Aleksandra, który właśnie wszedł. — Myśmy go przez 
pomyłkę wzięli za holowizję!!! 

Zborowski krytycznym okiem obrzucił sytuację. 

— Widzę, moi drodzy, że już się poznaliście — powiedział. — Nie 
jestem tylko pewny, czy przebiega to tak, jak zaplanowałem. 

— Zupełnie nie zauważyłam, tatusiu, że przyszedłeś i w dodat- 
ku nie sam... Piotrek gadał straszne głupstwa... 

Marek puścił już Piotrusia i stał zmieszany. 

— Musisz im wybaczyć, Marku — wyjaśnił doktor Aleksander. — 
Wzięli cię za fantom, za wytwór projekcji trójwymiarowej... Pech 
chciał, że postanowiłem cię nakarmić w pokoju holowizji. 

— To ja przepraszam, panie doktorze... Nie wiedziałem... U nas 
w domu przy telewizorze ja i tatuś też sobie rozmawiamy... 
Rozmawialiśmy... Wydawało mi się, że oni są złośliwi. Przepra- 
szam za nieporozumienie. 

Piotruś patrzył na Marka podejrzliwie. 

— Tato — spytał — czy jesteś pewien, że on przeszedł cztery dni 
temu operację? 

— Oczywiście... Zresztą opowie wam wszystko sam. Macie 
dużo czasu. Jedziecie razem z nim na wyspę do dziadków. 


Dokończenie na str. 7 


